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Organizacja Par tyjna podsumowała całoroczną pracę. 
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Cena 50 gr. 

Moria H Maj 

4 ._Qrudńia 
Dzień~ Górnika 

., 

S tudenci AGH wspó1ruie z !kila:,.,~ :r-olbotniozą Śląska, ob­
ohoozą UJ'IO-czyśde DZIEŃ Gó.RNIKA - święto .aiwan-
gru-dy klaisy, tI.XJlbol1in&ooaj. · . 

Jesteśmy dumnd., IZ talk srlilinego 1pi()IWi,ąza1n!i,a iz il.uźmi -
. któ.r,zy Siwą ofi:a!I"ną a! rwyttężO!Ilą piraqą da1ją dlOW!Ód wiel-

1lciego przywtl.ązania do swej Ludl{)IWej OjczyZłny. Jaiko 
1pll'1eyls'2ili oficemo:w.iJe iprrrz,amy\Słru. gómd.•czegó - ~obowi'ą:.. 
zuj.emy się stale ipod.nosić swoją rwtiedzę fachową, by 
wÓWfclZas gidy ,stainr.emy na pLwws1zej ililnid. frOOlltu walllki 
o 1węgEe1 - !I1Jiie IZlalWieść !P'dkładamieig1o r.w nas zruu:fia.111,:ia. 

. .,.,Czg z nacie 
hopalń n,rok··? 

bi'ryinaie korytarzu gmachu. 
J eszcZie dźwięk tłucze się po 
zak amarokach, gdy chór -za­
czyna odwieczny hymn: 

,,Niech żyje nam! Górni­
czy stan! - Bo choć przed 
nami światło dzienne kryje, 
toć dla Ojczyzny trud ten 
jest nam dan. Boć synowi 
podziemnych, czarnych świa-
1, ów - każdy chętnie poda 
swą dłoń". 

St. Raczyński 

MOTTO: 

... czego młodzi chcą? 
1 czego młodzi chcą? 
l czego młodzi tutaj chcą, 

he j, hej! 
Czego chcą! 

W górniczy chcą wejść 
stan! 

W górniczy chcą wejść 
stan! 

- ,,W górniczy chcą wejść 
świetny stan, hej, hej! Świe­
tny stan!" 

- ,,... w górniczy chcą 
wejść stan ... " 

N ad mOłi.m łóżkiem ww1 
opraw~ony za s'2ikłem, w pro­
stych 9u.rowych ramkach, 
barwny karrton. 

Dyplom skok u przez skó­
rę. 

W wysokim hallu .A'.kade­
mii pogaisły wszystkie świart­
ła, jedynie na samym dole, 
u stóp s chodów, tam gd.zd.e 
leży duża bryła węgla 
dw ie pochodnie koło sztan­
daru TI07j'lśn i ąją nif"CO mro~< 
Obok Rektor wraz z całym 
Sena,tem Akademickim, u­
brani wszyscy w aksamitne 
t-0gi, łańcuchy, sobolowe koł­
nierze, bi•rety , a na galeriia:ch 
pięć tysięcy ludzd. z ,zapall"­
tym t chem ... 

Oi,sza dzwoniąca w u.sza,ch. 
- Głęboki mrok jak na dole 
w kupailni. - Nagle, gdzieś 
spod stropu, z góry, na głowy 
przejętych widzów spada 
mosiężny grzmot fanfar, u­
derza o SlkJepienie, odbija się, 
wali law1ną w dół na tłum, 
łąc-zy z ~oskotem werbli i go-
ni stokrotnym echem po la-

D w a szeregi 'Ziaipalonych 
lamp ek górniczych, trzyma­
n y przez młodych kandyda­
tów do s tanu gór niczego, 
m i•arow o, w takt pytań i od­
powied2li śpiewa..'Ywch ko-lej­
rn.o przez chór i przodownika 
prowadzącego młodzież, 
schodzą w dół, -aż na ostat­
nie stoprne schodów. Tu pa­
dają ostatnie, najważniejs,zie 
pytani1a, zadawane każdemu 
z nas przez Rektor a . Wpierw 
jednak jest przysięga na 
sztandair. 

„Przyrzek amy uroczyście 
dochowywać sumiennie i 
zawsze wszystkich zwycza­
j ów Górniczego Stanu ... " 

- Im.ie? - Nazwisko? -
Nairodoiwo§ć? -Rod€m? Na­
stępuje sikok z bryły węgla 
na ziemię, uroczyste opas-a­
nie skórą górniczą d. oto już 
przekazanie sztandruru. 

,,PrzekazuJemy wam zapa­
lone pochodnie, symbol po­
stępu, oświaty i pokoju". 
Uroczystość zaikońc.z,ona. 

Hall za1lewają -potoki świ,art:­

ła; przy dźwiękach rewolu­
cyjnej pieśni, młodzń góTilli.­
,cy •z pocztem sztaindall"owym 
rn.a czele opuszczają gmach. · 

W pię,tmastu sailach wire 
zabawa, dZJ1esięć orkiesitr g,ra 
do tańca. 

* Obu!dmłem się. Wspomnie-

li Uczelniana Konferencja sprawozdawczo-wyborcza PZPR 

nie nie2Jaipomnianej na całe 

eyde cllwi.ill.i - sen rp:iterzcha. 
Prnede mną leży świeży n u ­
m er d2J1siejsz ej gazety. Rado­
s ne meldU!nlci o p m edtermi­
iil!Owym wy<konaruru. planru. wy­
dobycia rzucają się w oczy 
już na ipierwszej stronie. Sto 
mi] ionów ton węgla, milio­
ny fon ·rud, długrl!e po·ctągi 
cystern nafty - ooo lp!iękny 
podarunek złożony przez 
górników polskrl.ch Ojczyźn!ie 

W. CZJWartek, dnia 10 listopada 1955 r. odbyła się w Auli 
AGH Konferencja spraw ozdawczo-wy<borcza na•szej ()r'lgam.i­
zacji Partyjnej, Doty,chczasowy Komitet Uczclniallly PZPR 
złO'Żył sprawozdanj,e z ipracy po czym ip,o obszernej dy,skusji 
nad referatem I ,sekr. torw. mgr, inż, K. Sztaby podjęto u­
chwały doty,czące dalszej pracy KO!llllitetu -i wybrano lllowe 
władze ipartyjllle naszej Ucz.elini. (Imienny skład KomiJtetu 
podaliśmy w poprzednim numerze). 

Konferencja Ucrelnkma była dooiosłym wydarzeniem w 
życiu AGH - wykazała ooa te odcinki ,pracy ipol1tycznej, 
naukowej i dydaktycmej. IIl.a których mamy jeszcze braki, 
wskazał-a na niedocią,g.nię,cia na odcinkiu spraw bytowych 
j socjalnych. 

PaJDtia - zorganizowany i przodujący <>ddiial klasy ro­
botniczej, wyraziciel ;interesów ludzi II)racy :_ odgrywa ogro­
mną rolę w życ-Lu całego narodu. 
· Pll'owadzi ona naisże .s:poleczeństwo <lo lepszej i ,radośniej­
szej pI'IZyszłości, wslka:zuje dTogę do z.budow,ania 'US'troju 
sp,rawiedliwośc.i spolec.zinej. 

,,PZPR joomoozy inteligencje z ·mt1>00łmi ludowymi, w budo­
wnictuńe 80cjalizmu, w dążeniu do u.powsuhnienia. -O'Śtviaty 
i kultury, oraz roa,Jcw:itu nauki i sztuki, dąży do zapewnienia. 
młodzeży r-o-bot1iiozej, ch~opskiej i inteligencji - na.uki, pra­
cy i w-sz.echstr<mfl'l.ego rozwoju, ,otacza ,opieką ZMP - m.a­
aowo-poUtycmią ,()(f'gam,izacj(J młodzieży miast i wsi". - ­
:tak mówi Sta,tut naszej Partii o zadani.ach, które szczególnie 
wi\tUliiiśmy wziąć ipod uwagę przy ocenie naszej pracy. 

Poóstawowa Org.an:izacja Partyjna -ma m. in. za zadanie 
w,pro,wdz.enie w życie polityki Part.id. IIl:a swym terenie, pod­
noszenie poziomu ddoologkznego i politycznego członków 
Pm-tii, troskę o poprawę mabrialnych i kulturalnych wa­
r unków życia, oraz sprawowanie opieki nad politycrm.ym, 
moralnym i zawodowym wychowaniem młodzli.eży. 

Nasza Orgaruzacja Partyjna tak właśnie rozumie swe za­
dani.a. Całoksztalit !I)racy z01Stał wn.1kl.diwie przeanaili.wwalny 
w referade sprarwozdaVv-ozo--wyibo:rc:z.ym, ia następ.nie uzu­
pemfony obszerną dyskusją. 

Otwarcia l{()ln.fereincji dokonał I !Sekretarz tow . K. Szta­
ba - przewodniczył tow. Siemieniec. W Prezydi,um Kon­
ferencji zajęli miejsce przedstawiciele KW PZPR, KM PZPR, 
KD PZPR, ocaz znani pracownicy i działacze partyjni u­
czeln,i. 

Nowy etaip !Pracy raz.poczęty - zadania .są coraz trudniej­
sze -'- wspólnym wysillkiem wy,k01n.amy je należycie. 

Egzekutywie, Komitetowi U czelnialilemu i L sekretarzawi 
KU PZPR itow. mgr, -inż. K . Sztabie - składamy serdeczne 
życzenia - d•alszej ow ocnej ;pracy na odpowiedzialnym od­
ciinku ipr:acy p arty jnej. 

Uchwala Konferencji Sprawozdawczo-wYborczej PZPR 

Druga Konferenc-j a Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR przy 
AGH stwierdza, że prac-a ustępującego KU POP w okresie 
sprawozdawczym nie była jeszcze dostateczna. 
Przejawiło się .to głównie w braku kolegialności, odpowie­

dzialp.ości ,i k'Ontrol!r oraz współpracy między poszczególnym.i 
członkami Komitetu. Pro-wadzona przez KU praca była czę­
sto powierzchowna, a brak elastyczności powodował nie na• 
dążanie za aktualnymi problemami uczelni. Brak lcierowni'• 
dwa OOP ,i przeniesienia na nie całego ciężaru pracy, oraz , 
b2rdzo słabe kierownictwo organizacjami ZMP i ZOZ, nie 
sprzyjało również właściwemu odd21iaływaniu na masy. 

Do niewątpliwych osiągnięć należy odcinek pracy z nau.:. 
lrowcami. Dyskusja wykazała, że poważ.nie wzrósł autorytet 
Partid w Uczelni, że zaioieśniły si~ więzy współpracy między 
OOP a Radami Wydziałów. 

Na podstawie referatu i dyskusji Konfere.'l.cja zaleca całej 
POP oraz wybranemu KU kierował Się w swej pracy głów­
nie następującymi wytycznymi: 
Uznać za podstawowe zagadnienie - sprawę wychowania 

studentów. Wykorzystać w tym celu wszystkie Zakłady nau­
kowe naszej Uczelni., Rad:, Wydziałów, organizacje ZMP t 

Ciąg dalsz11 na. str. f. 

· w dniu ich święta. 
„Niech żyje nam górniczy 

stan! Bo choć przed nami 
światło dzienne kryje, toć 
dla Ojczyzny trud ten jest 
nam dan!" 

NIECH ŻYJE NAM! 

•••••••••••••••••••• 

I Dziś w nu■erze : 
Sylwetki delegatów 
na II Krajowy Zjazd 

ł. z:. I Studencki Savoir 
Vivre. 

• Barburlm na wesoło. 

• Sport. 



Szerszeń 
Uk:azan:ie s,~ę ks~i: E thel 

'L. Vojnich „Szerszeń" wz.bu­
tiiło wiellk:ą sensację w świe­
eie pisarslti'm„ Ta nadzwyei..aj 
łmi.al,o na,pi&ana książka o 
w:iel!k:im ruchu -wyzwoleńcw­
aarodowym w porow:.e XIX w. 
rw,e Włoszech :znalazła ollbrzy­
mJ. popyt _na WISZY\S'tkich ipół­
kach księgarskich w świecie. 
Opraioowany nia. jej podstawie 
:film pr.odukcji radzieckiej, 

NASI DELEGACI 
NA li KRAJOWY 

ZJAZD ·ZSP 

Rożnowski Janusz - Wydz. 
1,fota;lurgiozmy. Przewodniczą­
cy ZU ZMP, członek KU 
PZPR. 

Woźniak Jerzy - Wydz. Me­
talurgiczny, II Sekrretarz OOP 
PZPR Wydz. Metalur,giczn.ego, 

który -0Staitmo był iwyśwlietla­
ny na a:i.as:zyeh ekranach, 
W2:booz:ł niemmejsze za:mte­
-resowanie. 
Niemałą zasługę IPOro"LYli tu­

ta,j 'Wl'1konawcy - .air:tyści ·ra­
dz.ieocy oraz .rea1Hz.aitior.zy. 

Pnzypa.mnę Wam ltr~ć ksdąż­
n 

W~ookd rewoluqjon:ista 
Artur - wyjaw':la w czasie 
SIPQIWliedz.i taiemni<:ę 'OI'gainiza­
·cjJ., do któr.ej .n.alei.at Ksiądz 
·z.awuadami.a IPOlticję. Mł'odziutk,i 
Artur z.ostaje ar.eSZJbowainy, a 
j,ego ltowarzys-ze :i, ukochana 
od,wraca się iQd n'.iego j.ak od 
zdrajcy. Załaman;ile s:ię wiary 
A:r;tura w ikośc:ół przyśpiesza 
odsunięcie si:ę od nieJOO towa­
rzyrs.zy ,oraz fakt, że lbiiskup 
M-ontanelli, ktbrego .ezie.i. ; sza­
nu ie j,es,t jego oj,cem. Airtur u­
e!i-e'kia z domu, wicie lait walęs.ą. 
si~ poza granilcamJ. Europy. 
W.raca po laitach ido Wł-och, by 
da.l~j ,prowatdz:ć walkę rewo-
1 u,cyjną. ,o ni•eipodległość kraju 
i ,o ,swobody ,d1a ludu pracują­
ceg'O. W wafoe itei 1S1pOty:ka 
dawnych iprzyja.ciĆJll :i uk,ocha­
-ną. 

Obóz prz,eciwn1iików „Szer­
szen:ia" i jego iprzyjaciół - re­
akcyjne iSkrzyidŁo organ'izacji 
,,Młode Włochy", kler katollic­
Id, okupanci austriaccy, chło­
pi, mieszczani-e - ,oto tł-o, na 
którym r,ozgryWa s'ię ws,trząsa-

Stud.i!Uję Irla I-ym r-oku Allcia­
demii Górni1c2io-Hutniczej i tak 
się złożyło, że miałem zaszczyt 
być na Konferencji Uczelnia­
nej ZMP. Na Koruere.ncji tej 
zap,oznał,em się z osiągnięda­
mi i brakami w pracy naszej 
organizacji uczelnianej. Po 
Konferencji zaistanawi,ałem się 
dość długo nad tym, czy by 
nie mogło być mniej tych uje_ 
m.nych stron rw ocenie pracy 
organizacji. _ Doszedłem do 
wnio,skiu, że przyczyną tych 
mankame.!lltów jest" sfanowcz·o 
za mały aktyw na tak wiel!kiej 
uczelni. Gd2'lie leżą tego źród­
ła? Leżą one w znikomej opie­
ce ZU ZMP !Ilad latami pieI'IW­
szymi. Na I-szy rok studiów 
przychodzą różni ludzie. Są to 
przeważnie aktywiści (byli 
członk01Wie zarządów lub na­
wet prezwodniczący itp.), ale 
są też tacy, którzy wogóle nie 
mieli do czynienia z pracą w 
orgainiza-cji ZMP. Ci pierwsi 
przychodzą na Akademię .i 
sipotylmją się z wielkim roz­
czarowaniem na widolk pracy 
organiz,acji. W gr.upach - pra­
ca całkorwide leży, co gorsze 
nie widać żadnej ;pomocy w 
formie wYjaśnień w tej ozy 

Sami odczuwamy gl6d 
12. Xi!. br. w II)Okoja'Ch ~13 

i 4i23 zawrzało. iM:eszlkają w 
n:iJoh studenci. III-go toku Ge­
ofizyku., 'którzy wzięli udział w 
lI Se.sj'i Naukowej AGH. Słu­
chając pillin\ie 1referaoow mgr 
Przebłockre-~ d mgr Plewy. 
Referaty ite nie fy-lk.o bardzo 
izaiinJbere\SIOWaly s:tuden-tów III. 
rrdku Gooti-zykii. la!le wywołały 
również ti,ch obuiraenie na o-

jący dr.amalt, tł-o -dają~e cha­
rakterystykę 'Włoch tego o­
ikr-esu. 

,~Sz,er,s,zeń'' pseudonim, 
jaki przyjmuje ,Airtur .- Z'C>Sta­

j e 6ChwY•tanY i iroz.s,tTzelany 
iprrez okuip,an ta. 

Treść .,Sz.erszen:lla" zawiera 
wiele wą.tków history,cznych i 
itleoo.cgiiczny;ch, sizczególnie 
mocn-o :i ,głęboko podkreślony 
jest konfildk.lt międlz,,v „s'tarym 
i 1nowyo:n" - który wyrażony 
jest ,ooo,bi.s,tą i !S!Połeczną tra­
gedi::l, Airtur.a. 

Warto 1podyslkutować nad 
treścllą k1SJiążkli. I iSłu.sz.n'ie, że 
organizacja ZMP po.stanowiła 
ip-rzeprowaidz:ć ,dyslkusję na ko­
łach na temat „Szerszeni.a". 

Chcielr.!byśmy, aby głosy dy­
skltsY:jine zn.al.a.zły 1:,,ię i na ła­
mach n.as.z,eg,o p~m.a. 

BW 

becny program nauci.arria­
i.Bo !POO&~ -rozważyć takie fak­
ty: w Geofizyoe prócz kla!S-Y­
cmych metod paszukiwaw­
czycll, it. j. metod: graiw:i:tacYti­
nej, ma,gnetyicznej, -elekltzycz­
nej i sej'SmilczJnet_ !które mamY 
:poznać w c:ągiu ul-go .i IV-gio 
rtOk.u, 11s.tniej,ą jeszcze w !P()'SZU­
kiiwand,a,ch g,eoiloigi<:Z!Ilych me­
tody -radii.oalktyiwne. Metody ite 
IPOWanie w .Pol.sice :z.a.ledwie kil­
•lQa :liaJt wisteQ.z ~ jpralkty,cz.ni.e 
bii!Qrąc IIl•ie ,s•toS1Uje się :eh jesz... 
,cz,e u nas w skali użyit·ecmoś·Cli 
g,o~r,ozej. NLemn:iej j,ednak 
są one b.ardz.o .szyibkie w 
swoim rozwoju, ,a: to. ze 
w.z,ględu na wysoką ich ja­
kiość. Ponad.bo sipod'Z.iewamy 
:s,i~, że w ikrótki:\m ciias·lle me­
t ,ody te !będą u nas st.OSJOwane, 
:poilliiewati; jak -wyn:ika z oświa­
d1c.zenia :9rQf. Md.~owicz.a (głos 
w dY1S1kuis:ji nia. II Ses,ji Nau­
k.owej AGH) ,jesteśmy iprzyig,<>­
tio,wani na to, :że Tadiooktywne 
metody poozuk:,wań geo,f!lZyicz... 
nych wchodzą w zaUcres prac 
geod):!zyków. a my stud,enci ge­
,ci.fi:zylk,i II)rawdop,od,obnie ni,e 
hęd!zli:e.my z nimi z.a.poznani w 
,czasi: e stu,d;iów. Uważamy, że 

jes,t 'to wysoko krzywdzące po_ 
sunięcile władz U cz,eln:i. tym 
b.aridziej, że ipo21ba:w:iono nas 

D„skutujettlff o procq :ZMP 

Więcej u.wagi 
na lała pierwsze 

innej ,sprawie ze strony instan­
cj i wyższych, nie widać akty­
w istów z ZU. Jeżeli -się „iktoś" 
p-oikaże, ito tylko oigraniczy się 
do czysto· ,a,dminisrtracyjnycll 
spr aw QP. wyboru władz orga­
nizacy jnych, które według 
mnie nie zostały odpowiednio 
przeprowadzone. Wybory od­
bywały się wtedy, kiedy jesz­
cze dobrze wszyscy się nie 
znali, a jeżeli mała grupka 
zdążyła się poznać, to wtedy 
wysuwało s.ię kandydatów 
S!POśrM ,siebie ,i kto był na 
wygląd dobry, to wtedy cała 
grupa czy -rok głosowa'ł na da­
ną kaindyda-turę. Kandydat, 
który został wYbrany do m­
rządu, po2Jba wiony op i elki, nie 
wdro1żony w pracę organiza­
cyjna na wyższej uczeni, o.sła­
bi·ał t yllko .s,kł•ad zarządu. Czę ... 
.sto -cały zarząd Slkładał się z 
takich ozło.nków. Słusznym 

jest, że jpraca zaczyna się z 
miejsca, że trzeba się oiprzeć 
:na kimś, ale .niestety, IPOWI'Y 
często mylą. Dlatego, tym wię­
cej uwagi należy IPO'święcić 
pracy org,ani.zacj,i ZMP na la­
tach pierwszych. Nasze koło 
nte [)rac.uje. Jesteśmy j ,uż tu­
taj tnzeci miesiąc, a jeszcrz,e nie 
mieliśmy aini jednego zebra­
ni.a. Być moie ktoś II)-Orwie: 
,,Musiało przecież być zebra­
nie, skoro była Uczeln.irana KOIIl­
ferencja ZMP. pe.legaci 1na tę 
konferencję musieli być wY­
brani na zebroJl'liu koła Rze­
czy-wiś-cie tak było - · 111a 15 
minutowym .zeibraniu odbytym 
pod hasłem - ikto chce iść na 
konferencję? 

Uchw-ała Konferencji 

Czy ta.kie sitawi:anie s,pcr:a•vvy 
wYniika z troski o pracę o,rg•a­
nizacyjiną, wpływa na stan dy­
scyipliny studiów, :pomaga 
ZMP-owcom i całej mlodzieiy 
w nauce i roizrywkach? 

A co s,ię u nas czyta: SlPQlrt, 
Przegląd Spo•rto•wy i. .. nic. Tak 
je15t ina naszym kursie z prasą 
u wie1u kolegów. 

C. d. ze str. 1. 

W ubiegłym roiku akademic­
kim jeden z moich starszych 
kollegów (znałem go ze· szikoły 

motliw~i a;ddbycia teoret,'­
cz,ny,ch wi:adlomości i zasa4. 
przed:m:ilotowycli i..awierającydl, 
si~ w .filzyce aitomowej. Do ta.­
kiego stanu rzeczy doozlo prz~ 
obcięcie nam w-ipro,gramie za-. 
jęć całe~ semesitru kursu f l­
zytki dośWILa-dczalnej i całego ro­
ku z.ati·ęć w ipraicowrui fizyczne)~ 
Truldn·o j,e.st, nam rw tei chwili 

. ,przewidzieć jak:iJCh fachowców 
· z zafk.resu ,goofieyki AGH wy­

&, !Slkor,o id1ia , lll-,go ·roku. 
prreprowaidizioill() ,tak n:ef ortwi­
ną zmi.anę w programile mjęć~ 
My tak oomo oo.oi;uwamy głód 
na tym odc'inlku nauk.i i .gdT 
chcem.v s,ię cz~ś :dlowiedzieć­
l'Ulb oobacz.yć to ,chodiz:my na 
odlczyty !POIPUllamo-niaukowe 
organ:i!2;owane obeon~'e przy UJ. 
lub na ses1j,e (gdy j a.s.t wolny 
wstęp dLa studentów) bo wła,­
.sna Uczelnia poz.bawiła nas 
nawet tego. WslI)olil'llllę takż-e 
o drugim przy:k,rym fakcie. 
Wobec wiellkiego tema;>a roz­
woju f :zyiki j_ą,dTowej •h ollbrzy_ 
m:i~go zaii:nter,esowaniia s~ę s,z.e-. 
·rok.kh mas :zaga.dn'ieni:ami z 
-tej idz:ed1z1iny, w P ,o1s•ce nie wy-
-chodzi ia.ni Jedno czasopism• 
pc1l)ul.airyzuj,ące ten ,wycinek fi­
zyk.ii w.s1pókz,esnej, ipodcza,s gdy 
w .Związlk:u Radzieckim wy­
ohiodzi taki.ich cz.asopism at 
dzi,e-więć. 

. Wojda. !Feliks 
III ,rok Geofizy,ki 

średniej) zrezygnował ze stu­
diów. N.ikt nie analizował przy­
czyn, n i-e 1bada'ł jego wanm­
ków i ni1k,t nie -starał mu się 
pomóc. 

Kaindydiart -na uczelrrię IPI"ZY­
chodzi wraz z o;pinią, !która 
winna jednak na coś !Się ko­
muś przydać. Mam na myśli 
zairządy ZMP, które od tej 
strony poZJI1ają kaindydata. I 
teriaz najważniejsze - w pra­
cy poznać, czy człowiek, kry­
jący się za ankietą .personalną. 
o:pinią - to ten sam, !który 
znajd.uje się na uczelni, czy 
człowiek ZU1Peł1Ilie inny - ika­
rierowicz itp. 

To są pierwsze trudności i 
zaraz.em najważniejsze, jeżell 
chodzi o naJeżyte ustawienie 
pracy na latach pierw,szych„ 
Można śmielej wysuwać lmiZi 
do pracy, trz.eba jednak a:nali­
zować i-eh i od ,strony: j-ak 'WY­
konują zadani:a. Tu właśinie 
iniezbędina jes,t pomoc wyższych 
instancj,i ZMP. Lata sta:risze 
same mogą już niekiedy wie.le 
trudności p,okoinać. 

Jeszcze ni.e jest za późno~ 
Wystarczy pomóc organiza•to­
rom i zarządom kół. Pomoc tę 
roZiumiem nie j,ako wyk()IIly­
_ wanie ,pmcy za kog-oś. a:le w 
formie rad i wskazówek kole­
gów bardziej doświadczo­
nych. 

Kula Piotr 

I r. Wydz. Elektryfikacji 

ZOZ. Sprawa ta winna sta1110Wić centrum pracy POP. Do 
praicy wychowawczej włączyć wszystkich pracowników nau­
kowych i wzmoc.'lić prace wychowawcze Katedr. W sposób 
planowy i zorganizowany przystąpić w Uczelni do szerokiej 
ofensywy ideoLo,gicznej, w oparciu o dyskusyjne spory świa­
topoglądowe, ,,Nasze Sprawy", zebrainia partyjne i ZMP. Po• 
wodzenie ofensywy zapewnić przez wzmocnienie dyscyplillly 
partyjnej i pozJiomu ideologiczm.e.go poszczególnych 1członków 
Partii. 

" -- n "-~------
Lirqczna plo!lienka 

Zając Barbara - Wydział , 
Metalurgiczny, Członek PZPR, 
ZMP, przewodlnicząca KW 
ZSP. 

NoW()IWY"brany KU powinien systematycznie przeprowadzać 
ocenę pracy Katedr Nauk Społecznych. Wnilkliwie i na bie­
żąco interesować się wzrostem naukowym prac.0W1I11i'ków tych 
katedr. 

KU powinien systematycznie kontrolować i oceniać pracę 
dydaktyczną oraz wYniki w nauce u studentów, uwzględnia­
jąc przy tym hart i przygotowanie do przezwyoiężOOJia tru- , 
dności w zakładzie pracy przez absolwentów naszej Uczelni. 

Wczoriai}, Pietraszyn ~dał „Ozęść Ma&yn'' 
Tudzież Kupścińscy bracia, psia mać l 
N a.wet Baiłwaniin złożył eg.zamiin 

A ja nie mogę 
A ja ll1ie ~ogę 
A ja n ie mogę -

Jankowski Leon - · Wydz. 
, Górniczy. Członek ZU ZMP, 
członek PZPR, z-ca Redaktora 
Nacz. ,,Naszycli Spraiw". 

POP powinna zwrócić szczególną uwagę na kierov.m.ictwo 
polityczne organizacją ZMP. W pracy chodzJi o ~1adaruie ZMP 
głównego kierunku wytyczenia celu, oraz bieżącą kontrolę i 
pomoc w znalezieniu środków i metod w realizacji tych za­
dań w pracy aktywu ZMP. 

KU powinli,en przestrzegać w swojej pracy realizacji u­
chwał i kO!Ok.retności postawionych zadań. Zadania partyj­
ne w~ruiy d91cierać i być bezpośrednio realizowane w grupach 
partyjnych. Tym samym zostanie zrealizowany postulat o 
uaktywnieniiu wszystkich członków naszej POP. 

Miernik.iem pracy politycznej poszczególtnych ogniw par­
tyjnych powinien być systematyczny wzrost szeregów par­
tyjnych wśród studentów i pracowników naszej Uczelni. Pra­
ca nad kandydatami wiiilna rzeczywiiście przyczyniać się do · 
vvzrostu ich poziomu po,lityc·znego i moralnego. 

Przy ocenie działalnościi danego pracownika naukowego 
brać pod uwagę całokształt jego pracy naukowej, dydak­
tyCZiilej i wychowawczo....społecznej. 

Konferencja zwraca specjalną uwagę nowowybranemu KU 
na zaint~resowanie się młodą kadrą naukową, której należy 
zapewnic odpowiednie- warunki rozwojowe. 
Zwrócić się do K;Y.[ PZPR o podjęcie inicjatywy zorgani­

zowania sesji MRN w celu omówienia warunków bytowych 
pracowników. i studentów naszej U czelni, oraz U czelni Kra-
kowa. · 

zdać. 

Felkowi w nocy Ślni:ła się wóda, 
J óz.kowJ - węgiel, Antkiowi - il"'omb 
Wojtkowi - smoła, Jamkowi - iruda ' 

Mn:e itylko śni się 
M-n:e rtylko śni ISiię 
Mnie tyLkio śni się 

blo-nd! 

W _łóżkach ~aikuw,a lbrootwo od .raina. 
Że „sto.su.Jemy s,pos01by -dwa •.. " 
że „ta metoda jest mafo ~ana ... " 

A ja powtrurzam 
A j,a po1Wtai:nzam: 
Hej baiba T'~ba 

ba! 

W i~1, że mi jutro pro.fes.or J)owie: 
.,N :ech 1pan ~ów p T1zyjdz:e ~a kilka dini" 
Tru,d,no - ik011Up,le:tmą pustkę mam w gło~ie, 

Lec~ za to w serem 
Lecz ~a to w sevcu 
Lecz za to w sercu -

k .r ólujesz Ty!! 
L. Maruta 
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Wydział Pracy Kultural­
no-Masowej przy K.U.Z.S. 
P. ogłasza konkurs na em­
blemat Uczelnianego Ze­
społu Pieśni i Tańca AGH. 
Projekt emblematu winien 
obrnoW!ać zespól i iego 
związek z AGH. Projekty 
należy składać do dnia lS. 
I. 195S- r. w K. U. Z. S. P., 
lub w skrzynce Redakcji 
,.1-Ja.~ze ·Sprawyu. 

iQJS 

~, 
- , Jj 111,I, \__ 

I,. MARUTA 

DJ.a autorów wyróżnio­
nych iprae przewidziane są 
nagrody. 

. Piosenka 
pewnego akty1visty 

' ~ , ... ~,, 

Dawniej, · 1Prosz k:Oilegów - o wspomnienia 
Poliki się tańczyło - ideologiczne 
Dziś (okiropne czasy!) · 
Co śpiewają masy? 
- Jazz, boogie-1Woogie, jazz! 

śliczne 

Jeszcze fa!k niedawno, painowie i •panie 
Czy świątek, czy piątek iSZedłeś .na zebranie 
Dziś: ,;Doikąd, kolego?" ' 
,,Na kur,s - Wieczystego!" 
- .Jazz, boogie-woogie, jazz! 

A iZilÓW co do kobiet - jak to wtedy 
- Zielona koszula, zapięta ipod szyją! 
DzisLaj „narzeczona'' 

było? 

Gołe ma ramiona. 
- .Jazz, boogie-,wo,ogie, jazz! 

Czasy się zmieniają i my r~zetn z nimi 
Tak czy owak zawsze .trzeba być „,po 

• Więc i ja-z patosem 
Gwiżdżę se pod nosem: 
- ,,Jazz, boogie-woogie, 

Jazz, boogie-woogie, 
Jazz! 

litnii.", 

o Zespole Pieśni • I Tnńca 
Jednym z p'0;ważnych osiągnięć naiszej 

uczelni w dZ'!edzinie tkru,!tw:al:n~j jest 
Uczeln:any Zesp-ół P. i T. Zes!l)ól ten 
mimo stos.oo.kowo .k~pt.k;ego czaisu ,swe­
go J,s,tnien!a, boz aJ,edw:e trzy lat,a ma 
już za sobą z-do-0y,cie pierwszej nag:ody 
'V ska:i kraj-0wej u,czeln:anych zestio!ów 
P. ·1 T. or'az ~:lik.a bogaty,ch 1 na wy­
.so,kim poziom:e oprac-0,wanyoo progra­
mów. Ci, którzy choc::ai raz w.idzieli 
nasz zespól na pewm,o mają jeszcze w 
oczach obriw: p~.ęm ie wyikonaneg-0 ma• 
zw.a, kra,kow,:1a.ka, czy poprzednio opra­
'cowa.nego pll'ogramu pt. ,,Tacy 'i kirako­
w:acy•·• wys·t-aw io111,ego w 1953 ro,ku. 

o w:elkied popu:!.arno ,śc.i m ,powodzen!u 
nasze.go zesa,ołu świadczą rezęs~e jego 
w1stępy na t-eren:,e micJis,ta K!l'aik<iwa czy 
w Nowej Huc.:e liuib go,śc.:nnie wy,stępy 
w oo<>pa,!111da1ch .i ioo,yich z.aJk!adaich praicy. 

W iSlk.!ad nas,zeg-0 Zes11ołu P:-eśni i 
Ta,ńca wchod2i chór, orildestra i balet. 
Każ.da z ,t_y<eh sekcji posia,da oddz:ielne-

n:usui Wa-1,c Górniczy - Chrennikowa, 
Oberek na ba:et i o.rkleSltlrę, or'az chór 
Hymn Studenitów, orkiestira Marsz Mlo­
dlz:eży - Dunajewsk:ego i Marsz We­
,setny Mendelssoiina. Projektw!e s:ę t31k­
że UJtwonen·~e ,zespołu roz:rywko,wego, 
w sł!ad -kitóre-go wejdzie; 0I'k.iestra ta­
nec,zna, ,tercet loo kwartet żeński, 

kwartet męs!ki, balet, chór Jiozrywkowy. 
iP:rojer!H ten ros ,tał calkowicLe przyji:tJ 
i .za1t,w:-erd2ony przez władze uczelni i 
ou.ż w paździ:iem:1ku fO<Z!P0•czę!,a sli,ę je,go 
rea:lizacJa . 

Jeooym z P<lldstawowych wantnków 
real:izaoj,i wy.tyczonego · p1r-0gramu jest 
,zape'W'll..ie.nie odpow:ecLn.:ej ilości 1-ud~l w 
21E·S1Jole. Zespół 11taisz dla '.końca u.biegłe­

go roku szkolnego liczył 110 osób o­
becnie liiczba ta zmn:-ejszy,!a s,lę -0 tych, 
Mórzy skończyws,zy studia odesz.Ji do 
prodUikcji. Poza tym no-we plany wy. 
ma,gai;.ą iz,w:ększe111:a !loki J,Uidzi w ze­
spole. W .zw,:ązku z tym zw:racamy się 

do wszystk:ich l!c.oleża11e1k i kolegów, 
a.żeby ja.lt na1;ic-hęt!lllietl zg;laszali się do 
ZC'SP0lu. 

&pra;wa, s,tarra, j1wk Ś1.U1Jat -
po,wle sceptyk - l!im 'Więoej .tna, 
$.i<J języków, tym lepiej. świę­
ta pro,wda, ale cóż iz teg,o, że 
Tóżnie wygląd.a ona n.a naiszej 
U oze.Lni. Stud,e-nci w pr.zeważa­
jącej ilo,ści ignorują s,o,bie z.ar 
;ęci-a na lektoratach, a wyn~ki 
nie diają długo na sfob,ie oz.ekać. 
Za,mknięta d,roga do studi,owa­
-nia literwtury w języku abcym, 
brak moźliwości por,ozumiewa• 
n'ta, .się -z go,śćmi zagranic.znymi 
(przypomi11:amy &obie Festiwa­
l,owy język „na migi") i wiele 
irnnych efektów takiego podejś. 
~ia .s,twa,rz,ają do·ŚĆ nieprzyjem­
aie sytuacje w życiu dla ozlo­
wika ,o poom.ym poizil()ffiie inte­
leiktua.mym. Dlatego też chcva,­
labym s:ię podzielić s,woim dio­
awiad1Z<Cemiem z .1colegam-i z lat 
młodszych, by mogło im to po­
móc w lepszym ,opanowaniu ję­
,:yków -0bcy,ch. 

Studiujemy języki obce 

go in,struktO!l'a artystycznego i tedm icz­
neg<J,, pod t,t.órego kieroW'll,ictrwem ćwi'­

•czy s.wój program. Ozięki ol:a-mej pracy 
iiu,stirwrto,rów O!az ta.k:cil koL kol. jak 
mgr W.alowąs, Cw!ęk, Go-le i wielu i'll­
nych, a ta.kie człoo.k6w zespołu 0s1ąg-

111!ęcia jeg-0 stają się coraz więlks1ze. W 

ty.m ro.ku zespól nra.sz pro,jekitu,je opra­
cowanie nowych punktów p.ro~amu w 
skład k!tóire,go we;idą taik:e porzycje Jak: 
mn.zu,r i- opery „Stra:s.zny, diwór'' - Mo-

Drwg'.m wamym wairun.k;em rea.Uza­
cji jest s~irawa dy,scYJPEny. Kwes,t:,a dy.: 
S·CYJ)Eny jest jedną z na:jwię!IJsiych bo­
lączelk ze,spo!u.. Sprawą tą pw.n111y za­
jąć się wszySlttkie K,om1litety Wyctzialo,we 
r Kola ZM'P, po.w:n.ny dopr-0wadz:.ć frek­
wenoję na próbach do 100 prnc. L. J. 

Kiedy niedawno profesor za­
pytał jedną z moich koleżanek, 
i,a.k d,afoko je.st po,sunięta w 
pracy dyplomowej, t,a odpoitiie­
działa, że ,za,pisała s,ię na krót~ 

ki kur,s języka niemiecl.:iego bo 
do opracowania jej tema·tu li­
teratura jest tylko w tym ję­
zyku. Wygląda to j,ak przysfo·­
wiowe „pięć · przed dwu'Yl.<1!Stą''; 
ale jakże doklrodnie potwierdza 
to ,o czym w~omnialam wyżeij. 

Zdajemy s--0bie sprawę, że w 
ciągu dwóch godzin tygodniowo 
w do,da·tku, przy braku z.afote­
res,owani.a .z.e str,ony słuchaczy 
lektor nie jest w stanie nauozyć 
przec:ętnego opanowani.a, języ­
ka. Absencja na le,ktoratach ję­
zyków zachodnich jeis,t ,zastra­
szająco wielka. 

Tragedia r-ozpoczyna ,się, ikie­
dy damy profes,or wymaga ,o• 
pra.cowań z literatury obcef i 

wtedy okazuje się, że ok. !J5 
(Pr<o,c. &tt1;dentów nie ma poję. 
c.ia o flytrn języku. Jeżeli uda się 
~la,,pać wyidania w języku ro­
syjskim, no to pół ,biedy, ten 
język je~zr:ze jakoś się przyjął. 
Ale i jeże-li tego szezęśc.i.a nie 
będzie? A przcc-.·eż sq. sekcje 

j,ak ?'lfP. na Wy~t1ale Ceramicz­
nym - ,.Materiały wiqżące", 
gd.zie siię prawie nie .spotyka 
lit,eiratury w j~ku polskim. 
A jak z pozn,airuem szerokiej li­
terat.rury fachowej pańs-tw ob­
cy,ch? Nie musi ,si'ę pr.zecież u­
mjeć d,oibrze mówić, wy.s,t,arczy 
znać pod,stawo!W1J zasób słówek 
i trochę po-dstawowych prawi­
deł gratmaly-C!Znych. I)latcgo też 
należy po,stariać się ,o &any &lo· 
wnfk i czytać g.o. Z początku 
71!ależy b1'ać małe „dawki" po 
rkilka,na,ściie minut dziennie i 
stopni<>wo izwię.ks-z-ać je. Tak 
bę.d~ie pewność, ~e się nie znie­
chęc:imy, ,a wiele skorzystamy. 
Po pewnym cza.s-ien ,agriomadzi 
siię ~a.sób słówek wy-sfarczają­
·CY do tluma,czemia literatury 
fachowej. Spr.awą najistiotnief­
s.zą je,s•t jed/n;a.k sys,t.ematyczna 
pra.ca, a ta na. pe·wno da pozy. 
tyume wyniki. 

Danuta Ziarno 
W. Ceramiczny 

Nowości wydawnicze 
W 1bieżącym roku ulkazaił się 

,z dr.uw daiwno oczekiwany 
przez wie:ctmiilków i naftowców 
„Technik Naftowy" t. I. Ko;paL 
nwtwo Naitoiwe. Praca zbioro­
wa. Wydia'Wlnictwo Górniczo­
Hutnli,cze, StaJ.i1I1ogród 1955. 
Format A5. Str. 831. Cena 85 
zł. Treść ,,Techn'Hra Naftowe· 
go" o,bejmuje następujące raz_ 
działy: poszukiwania naftowe, 
wiertnictwo naftowe, eksploa­
tacja złóż ropnych i gazu ziem­
nego, maszynoznawstwo nafto­
we, gospodarka cieplna i wotL 
na, elektrotechnika, przepisy 
bezpieczeństwa i tablice ogól­
ne. 

„ Technik Naftowy" stanowi 
pierwszy kompletny w języku 
polsklim podręcznik inżynierski 
dla ipotrzeb inżynierów i tech­
n1lków, ~aitrudni.ooych w .,dziale 
wiertnictwa, eks;plo,atacji ropy 
nafrowej i gazu ziemnego oraz 
!Przeróbce gazu ziemnego w ga­
zoliindam.La,ch. 
Duże usługi może oddać 

„ Technik N aftowy'' również 
studentom AGH, specjalizują_ 
cym ,się w geologii naftowej, 
wier.tnictwi-e, eksplotacji ropy 
naft<Jrwej i gazu 2li.emnego oraz 
Jegio przeróbce. 

Drukarnia Prasowa ' 
Kraków, W 1elopole \ 
Zam. 2247 Nakt 2.500 
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PRACOWNICY AGH JADĄ DO CZECHOSŁOWACJI 

Rada Miejscowa ZOZ przy AGH urzą~ w najb~ym. 
~ie dla członków Związku Nauczycielstwa Polskiego 
3-dn:i.O!Wą wycieczkę do Czechosłowacji . na trasie ~orawska 
Ostrawa - Praga. Wyrażając ubolewame z faktu, ze władze 
związkowe nie zarezerwowały ani jednego miejsca ';11-a przed­
stawidiela Redakcji „Naszych Spraw", r~~rodukuJemy „1:;.a 
pocieszenie"· jeden ładny widoczek z bratmeJ Czech_oslowacJL 

Uroczy lvfomluvsky Vodopcid 

Między koresip0011dimcj ą, . która ~t!lllJ?-i o na'l)łynęła ~'O Re: 
dakcji, z;na,larzły siię d!Wa hsty, zaw:eraJ~ce ~ereg pyt~, doty 
tyczących z.as.ad przyzwoitego zachawama się, ~czaJOW to­
war:zyskich, mody, czyli tej d:z:e~i,ny kultury,. ktorą ~~a~. 
my „savoir Vlivrem" (sawuar w1wrem~ ~ub: Jak maW1alń nasi 
d:u.,ad'kow,je - ,,ban tonem", sztuką współzyc,1a. , 

Odipowiadają,c poniżej na pyta,nia naS1Zych_ Kares-p,ollldeJ?-tow, 
wyrażamy naidz.ieję, że i inmi nasi Czytelmey zwrocą się _w 
interesujących ich kwestiaoh do naszegio kąc:ka „Stud~nckie­
go Savoir Viv.ru", a my ze swej strooy postairao:ny się słu-
żvć im radą i pomocą. . 
• KOLEGA S. H. ZAPYTUJE: ,,W 3a,k,i sp~sób, ~godrl;'J! z 

zasa.dami dobrego wychowania, mogę ~aw-~zec _zna3omosc z 
dziewczy'l'Uł, kt6ra mi się pod,o-ba, nie ucieka3ąc się do pomocy 
pośredników?" . . . . . , . 

Jeżeli mężczymn-a spotyka niezmia..1 orną. kob1 etę, ~ą c~crnł-
by poznać, a nie ma nikog,o, k_to by go_ p-raedsta!';';~• moze_ t.o 
!l.l'obić sam ale n i gdy na ulicy. Pow1ru.en podeJsc do meJ, 
przedstawi~ się bez! ?odani.a ręki,. p~epir,O'S}ć graooznie ~a 
śmiałość i od:powieooio u,s,prawiedliw1c swoJe p-oo,tępowame. 
Sądzm:i.y, że na usprawiedłiwien.ie się nie brakruie wam 
inwenejii. Powiodizen.ia! . . . .. , 

„Jakie reiguly obowiązWJ(ł przy wz.a..3emne3 prezent<JICJL dwoch 
obcych sobie osób?" 

_ P.nedstawiaJą,c sobie wzajemnie dwie Olbce osoby, przy­
bywizją.ce w Waszym tawarzy~twie, ~ieniajcie ~jpierw 
nazwti-sko mężczytZny, potem kobiety - kob:ety młodSLeJ przed 
nazwiskiem starr-sizej. Jeś:li osoby przedisitruwi,one sobie nic o so­
bie nie wiedzą, należy .ie poinformować o zailllteresow81Iliach 
partnera, jeg-o zawodzie i1lp-. 

„Podcza,s zabawy poprosiłem ie1n<ł ~ mych k~leżanek do 
ta:ńea.. Ta mi odmówiła, wymawia3ąc s.ię zmię.czeniem., ale za­
raz potem chętnie skorzystała z zaproozemia innego kolegi. 
Czy postą,pila wlaścirwie ?'' 

-- Nie. Jeżeli kobieta odmówi prrwbańcu.enia z kimś, nie 
J)IO!Włiinna w czasie tego tańca z ni.km więcej tań.crz;yć. 

,,Je,śli towarzyszę na ulicy kO<biecie, które-j kłania się nf:eZ1Wr­
jomy mi mężczyzna,, czy ,i ja również mam się odkłonić?" 

- Tak jest. Przy okarz;ji - jeśli oosioie uniform górni~. 
ukło111 należy zasrtąpić saluitowam.:iem. P.my wymianie ukłonów 
obowią,z.uje zaisada: męwz:ylZl!la pnzy spotkam.in kłania s:ę 
p i e ir ws .z y kob:ecie, a także ?Jnajo.mem.u mę~ie, który 
jest w towairz.ystwie kob:ety. 

,,Ostatnie pytanie: jwk się ustosuwlcowujecie do „za,ga,d-nie­
nia" calowwnia kobie;t w rękę?" 

- Calowa.nie w rękę powinno stiosowae s:ę tylko do osób 
bli€'k:i.c.h lub w r~ch wyjątkowy,ch - z powodru imienin. 

Konferencia sprnwozdawczo-wyborcza AZS 
Dnia 24. XI. 1955 r. odbył ::. 

się Konferencja Sorawozdaw-
1czo-Wyborcza Koła AZS przy 
naszej Uczelni. W konferencji 
wzięli udział delegaci wszyst­
ki<:h sekcji sportowych i de­
legaci wszystkich wydziałów, 
głównie organizatorzy sportu 
lat i grup. 

Referat sprawozdaiwczy WY­
głosii.l mgr T. Rokoss01Wski. Re­
ferat . mający charakter pro­
blemowY spowodował dość 
żywą dyskusję. Dużo mówili 
o swej pracy, o trudnościach 
i osiągillięciach - członkowie 
sekcji. Przez v.rypowiedzi wię­
kszości dyskutantów /przew'i-, 
jaly się także problemy: duże 
trudnosci fina'Jsowe, bvak 
sprzętu - z jednej strony, z 
drugiej znów zbyt słaba pro­
paganda sportu w Uczelni. 

O poważnych, dotychczaso­
wych osiągnięciach - np. sek­
cji bokserskiej zebrani do­
wiedzieH się dopiero ,z, wypo­
wiedzi trenera bokserów ob. 

Gembali. Ważkim był głos kol. 
Monkiewt.icza ikierownika 
Studium WF. Realizacja po- ., 
stulatów; wysuniętych przez 
kol. mgr Monkiewicza będzie 
na pewno ważnym czynnildem 
wpływającym na rozwój spor-
tu uczelnianego. . 

Konferencja postaJ11.owiła, że 
w roku 1955/56 zostaną odda­
ne do użytku obiekty sporto­
we w postaci dwóch botsk do 
siatkówki i kosn, bieżni 100-
metrowej, skocz,ni, umy··;alni 
i szatni - z;budowanej sposo­
bem gospodarczym przez stu­
dentów AGH w pobliżu ble· 
ków A-1 i A-2. 

Dziwnym co najmn!iej jest 
fakt, że na Konferencji brak 
było przedstawiciela Zarządu 
Uczelnianego ZMP, oraz Ko­
mitetu Uczelnianego naszej 
Partii. 
Czyżby sprawy sportu nie 

interesowały naszego aktywu 
i czy zawsze trzeba o tym 
przypominać? 

Na konferencji :wstał ..,-. 
brany nowY zarząd koła AZi. 
- AGH w składzie: 

1. Jerzy Antonowicz 
2. Leonard Blasz,czyk 
3. Andrzej Domaigała 
4. mgr Dziunikowski 
5. Władysław Hawan 
6. Roman Kubisiaik 
7. Jerzy Libersk!i 
8. Bogumiła Marcini-.szyn 
9. Jerzy Malesińsk!i 

10. mgr Ti3deusz Rokossow­
ski 

11. Władysław Skórskri.. 

Przewodniczącym. został wt­
brany kol. Jerzy Malesiński. 

Migawki z Konferencji 
Zarząd Kola AZS AGH . prZ'/1-
znal kol. Hawa,nowi, Korczyit­
slviemu, Kubiisiakowt dyplomv 
za, dotychcOO,SoW1f pracę na te­
renie sportu. Dwa dypZom11 
przyz:nała też Konferencja kol. 
kol. Rokossowsktemu i L i ber­
skiemu. Treść t11ch dyplomów 
j,a,klwlwiek żartobliwa - wy­
ll"ażala uznanie tym kolegom m 
ich wkła-d w popularyzacj~ 
sportu. 

Po czterech latach swego 
istnienia Sekcja Szachów 
AZS AGH awans1..jąc co r0-

ku o jeden szczebel, zdobyła 
na wiosnę br. prawo ullziału 
w Finale Mistrzostw - jako 
jedna z dwunastu najlepszych 
drużyn Polski. Rozgrywki 
finałowe odbyły się w termi­
nie od 21 , 8. - 4. 9. br. we 
Wrocławiu. Drużyna nasza 
zajęła. dziesiąte miejsce. Na tą 
.stosunkowo daleką lokatę 
złożyło się wiele przyczyn. 
Najważniejszą z nich była 
mała rutyna naszych młodych 
zawodników, których średni 
wiek nie przekracza 23 lata 
i wprawa ich była najmniej­
szą na turnieju. Drugą przy­
czyną była niesubordynacja 
naszego czołowego zawodnika 
A. Zubera, który nie stawił 
się do mistrzostw. Został on 

Finał drużyno,vych szachowych 
mis rzostw _ Polski 

teraz ukarany przez Sekcję 
jednoroczną dyskwalifikacją,_ 
Wreszcie należy wspomnieć 
o niezrozumiałym pechu jaki 
nas prześladował, co nawet 
podkreślono w oficj ailnym 
sprawozdaniu. Nie było z na­
mi tak źle jak się wYdaje, 
gdy opieramy się jedynie na 
wynikach w tabeli. Remis z 
obrońcą tytułu mistn.,a 
Spertą Kraków, oraz wy­
sokie ZwYcięstwo nad b. mi­
strzem Polski Kolejarzem 
Kraków w stosunku 6,5:3,5 
w meczu tym nie przegraliśmy 
ani jednej partii Poza tym 
wygraliśmy ze Spartą Skar-

Homunlkof 
Komisja Kulturalno Oświatowa Rady Miejscowej ZOZ, ZMP 

przy AGH organizuje zgodnie z wytycznymi Zarządu Głów­
nego ZZNP uczelniane rozgrywki szachowe dla członków 
ZOZ. 

Cel: popul.aryzacja i podniesienie gry w szachy wśród 
członków ZOZ. I 

Termin i miejsce rozgrywek: od dnia 10 grudnia w Klubie 
Związkowym. 

Uczestnfotwo: członkowie ZOZ zgłoszeni w sekretariacie 
Rady Miejscowej do dnia 10 grudnia br. 

Eliminacje: w Radach Oddziałowych i Radzie Miejscowej, 
w Klubie związkowYm w Zarządzie Okręgu ZZNP, Kraków 
ul. Szewska. Eliminacje centralne Zarządu Głównego w jed­
nej z miejscowości wypoczynkowych nad morzem w 1956 r. 

Nagrody: 
1. zegarek ręczHy 
2. aparat fotograficzny 
3. rower 
4, teczka skórzana 

Ponadto Rada Miejscowa 
grody: 

5. wieczne pióro 
6. portfel 
7. książka 
8. książka 

ZOZ przyznaje następujące na-

1. IO nagród książkowych dla uczestników rozgrywek w 
Radach OddzialowYch 

2. 3 nagrody dla najlepszych szachistów ZOZ. 
a) teczka skórzana 
b) pióro wieczne 
c) portfel 

Koszta rozgrywek pokrywa Rada Miejscowa ZOZ, Zai"ząd 
Okręgu, Zarząd Główny ZZNP z sum pr.zewidzianych bu­
dżetem na rok 1956. 

Komisja Kulturalno-Oświatowa Rady Miejscowej apeluje 
do członków ZOZ Naszej Uczelni o zgłaszanie masoweg~ 
udziału w ro~grywkach. Prz-ewodniczący Rad Oddziałowych 
rozpropagują na terenie swoich Rad OddziałowYch. 

Za Radę Miejscową 
Kierownik Komisji Kult. Ośw'iat. 

Mgr. dnż. Broni.sław Bełski 

Przewodniczący RM 

Mrg. Jan Musiałek 

rodzi!D.llycll \l)J_'loozystościi, preyjęć. Nie nalefy c,ał,ować kobiety 
w rękę - w biurze, w tramw;aJru, a.uroobusie, Slkle'l)ie na ~cy. 

,,GEOLOG" ZAPYTUJE: ,,Moja, sympatia o.kropnie Bi~ 
krzywi, ilekroć ży-oz,; je;j ,,smaicznego~'. Jak sądzicie, dlacze­
go?" 

- Możliiwe, że jej niEIZ!by,t; dogaidrna wikt sttiołówlkowy. A mo­
że i dlatego, że ż~en.ie „smacwn~o" wyszło już z oliegu, 
- jest n:em-odne. 

„J a,k.ie jest W as.ze. zdamie ,w ~ra,wie: wstawać -czy nie 
W'8tawać z miejsc, ki·edy W'Jll.kla,do,wca wchodzi na salę?" 

- Wstawać. Dajemy tym dowód szacunku dla wykładowey, 
a ,pomadto is11>001tam,iicrz.ne powistan:e z m :ejsc Z.artm.alCIZa z,akoń­
~nie p.rzerwy ti mobiliZIUtj~ (Uwagę sbu,e,ha,c.zy w lkienmku 
wykłaxiiu. 

W s·zystk:m na...~ym · ().cyt.eln:ilrom ip,olecamy świerbo wydany 
podTęc:zmi,k ,dem01'1katycrzmego savoitl' vivru pt . .,Grrz.ec!'lJilJOŚ na. 
codmień'' -opra,cowam.y praez J)ll"'o.f. J. Kamyczka.. Cen.a zł 8.60. 

Prosimy o dalsze ki.erowainie -pytań. 

żysko 7 :3 i zremisowaliśmy r.: 
Wartą Poznań. 
Rozpatrując indywidualnie 

wyniki poszczególnych zawo­
dników na pierwszym miej­
scu trzeba wYmienić: Nahli­
ka i Galewicza, którzy wypeł­
nili normę potrzebną do uzy­
skania tytułu kandydata na 
mistrza. Nahlik pokonał mię­
dzy innymi mistrzów: Arła­
mowskiego, Balearka i Gada­
lińskiego oraz zremisował z 
mistrzami Platerem (mistrz 
międzynarodowy), Ciejką i 
Łuczynowiczem. Galewicz 
zremisował między innymi· t: 
mistrzami Gniotem• i Solec­
kim. Sześciu zawodników 
zdobyło I kategorię szachową. 
Są to: mgr Dziunikowski, 
Karaś, Czermiński, Sokolnie­
ki Frączek, Szafruga. Szcze­
gólnie pochwalić należy Ka­
rasia, który nie przegrał ani 
jednej partii. Nieco poniżej 
swego normalnego poziomu. 
zagrali: Jurkiewicz, mgr 
Dziunikowski i Szafruga. 
Zawodniczka Tarka zdobyła 
I kategorię kobiecą. 

W sumie bilans udziału w 
Mistrzostwach nie jest nie 
korzystny. Trzeba tylko wy­
ciągnąć i zrealizować wnio­
ski, jakie z niego wypływają. 
Najważniejszym z nich to 
konieczność zaangażowania 
instruktora. Może jednak Za­
rząd Główny i Zarząd Okrę­
gowy AZS zrozumieją konie­
czność tego faktu, tym bar­
dziej, że inne AZS-y takich 
instruktorów mają. Gdy wa­
runek ten zostanie spełniony 

dalsze sukcesy przyjd~ 
n.a pewno. 

Walker Ryszard 
k.ier. I Drużyny Sekcji 

Szachów AZS-AGH 

Odpowiedzi Redakcji 
Studenci II r. WG: Za list 

dziękujemy - postaramy s,ię 
wyjaśnić zagadnienia Was in­
teresujące. 

Kol, Szeliga M. - Wiersza 
nie.stety z ,powodu braku miej­
sca nie zamieścimy. Poza ty.r._ 
- posiada OIIl jeszcze sporo 
braków literaclkich. Radzimy 
poipracować nad za,gadnien1am.i. 
bardziej ZiWiązainymi z życiera 
naszej Uczelni. 
- Kol podpisujący się TUR: 

Wasze uwagi wykorzystam„ 
do Szczotki Ryżowej.. Baroz. 
chęilnie slmrzystamy z wszyst­
kich uwa-g krytycznych., dqty _ 
czących pracy Redakcji - po­
mogą nam ooe iPrzY r-ed.agOIW'a­
niu pisma, - ale mała iUwa®a: 
krytykując ;rzeczy mniej istoL 
ne (ziel.Ol!ly kolor napisu na 
skrzy.nce listów do RedatcjJ> 
- zwra-cajc,ie uwagę i na 1I1ie­
mniej ważne' :z:agadnienie: or­
tografię. Trzeba W am nare.r:;z_ 
cie wiedzieć, że ,.trzeba'' pist-e 
się przez trz. 


